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Jozet Men

—------ Silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbroję ! --------

PROMIEŃ
M iesięcznik Alłodzieży G im nazjum  Im. I. M arszałka  Polski 

J . P iłsudskiego w O strow ie (Wlkp.)

K ie ró w , w y d a w n ic tw a  —  R ed a k to r o d p o w ie d z ia ln y  —  R edak to r nacze lny 
O żegow ski P. P rof. dr. J. Jach im ek S zym on iak Jan

7 a le d w ie  półtora roku upłynęło od chwi- 
li, kiedy wola M arszałka J. Piłsudskiego 

na stanowisko Generalnego Inspektora Sił
Zbrojnych pow ołała gen. dyw. Rydza Śmi­
głego. W ówczas oczy wszystkich zwróciły 
się ku Temu, na którego barkach spoczęło 
brzemię wielkiej spuścizny W odza Narodu... 
W ciągu tak krótkiego czasu Wódz Naczelny 
zjednał sobie szczerą i głęboką sym patię 
całego Narodu, który też z radością przyjął 
dekret Prezydenta Rzeczypospolitej, stw ier­
dzający, że gen. R ydz-Śm igły ma być uw a­
żany za drugą po Prezydencie w państw ie 
osobę.
Z w iększą jeszcze radością powitano dzień, 
w którym  Prezydent Rzeczypospolitej w rę­
czył Naczelnemu W odzowi buław ę m arszał­
kowską.
Niezliczone m anifestacje ku czci nowo- 
m ianowanego M arszałka, pełne szczerego 
entuzjazm u, są dowodem, że Naród polski 
kocha swojego W odza i że w każdej chwili 
jest gotowy służyć jego rozkazom.

R edaktor Naczelny.



Marszałek Śmigły - Rydz.
k i a  p rzekór jakby m niem aniom  ludzkim, że w ielkości znaj- 

dujem y w śród wielkich rzeczy, ludzie sław ni pocho­
d zą  praw ie, że zaw sze z m ałych m iasteczek  lub naw et 
wsi. Nikt w ięc z m ieszkańców  B rzeżan nie przypuszczał, że 
urodzony w ich m ieście dnia 11 m arca 1886 roku dzieciak  
im ieniem  E dw ard  Rydz, w yrośnie tak, że dorów na sam em u
P rezy d en to w i R. P.

Ba, naw et on sam  nie przypuszczał, że m iast a rty stą  
m alującym  piękno Polski zostanie jej w spółbudow niczym . 
Nie sądzonem  mu było ukończyć A kadem ie Sztuk P ięknych , 
lecz natom iast oficerską szkołę Zw iązku W alki Czynnej.

Kiedy w ybucha w ojna widzim y go kom endantem  lw ow ­
skiego okręgu Zw. S trzeleckiego. Jed n ak o w o ż  z pierw szym i 
strzałam i wojennym i, w yrusza na pierw sze boje, k tóre zry ­
w ają mu już liście do w ieńca sław y, jaki w ieńczy dziś jego 
skroń.

C hrzest żołnierski to Anielin 1914 roku. A po tym w c ią­
głych w alkach osięga stop ień  podpułkow nika, by z dniem  
3 czerw ca 1915 objąć dow ództw o nad pułkiem.

Lecz szybki aw ans nie odurza go, bo kieruje nim s ta ­
low a wola, ta sam a, k tó ra  nie pozw ala mu upaść naw et po 
36 godzinnej ulew ie kul z pod K ostiuchów ki. A trzeba  by ­
ło teraz  wielkiej siły, bo nań spadł obow iązek kierow ania 
P. O. W., kiedy K om endanta  zam knięto  w M agdeburgu.

G dziekolw iek jednak  Śmigły jest, tam pracuje. Nie tra ­
cił nigdy czasu, d latego mógł w ystaw ić taką  arm ię, k tó ra  
po trafiła  p rze trw ać  boje aż do 1919 roku, by potem  ruszyć 
zw ycięskim  krokiem  na W ilno.

A w ojsko jego p iękne: Bose, z w orkam i m iast to rn is­
trów , obdarte , z miskami w m iejsce m enażek. A droga jesz­
cze p iękn iejsza: błoto, że wozy trzeb a  rozb ierać  i przenosić 
częściam i.

Lecz nie o to chodzi. My podziw iam y w odza, który  
potrafił zachęcić, k tóry  potrafił wlać ufność w żołnierza, by 
ten  zdobył po ciężkiej w alce W ilno i potrafił w 6<>00 p ie­
churów  i tysiąc konnicy utrzym ać napó r 11 przeszło  tysięcy 
wroga.

Ale i tu nie ustaje , a tylko prow adzi w ojsko na  pom oc 
innym  ludom. Polska, k tó ra  co dop iero  sam a zerw ała  k a jd a ­
ny, kroczy  rozkuw ać je Łotw ie. I poszli żołnierze n ap o le ­
ońskim  szlakiem .

Lecz szli, nie jak N apoleon po klęskę, lecz po zw y­
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cięstw o. Z agrzew ał ich do tego w ódz — Śmigły. Doszli do 
D ynaburga. Poszli jeszcze dalej w yznaczać granice dla 
obcych narodów . Nie zw ażała ta  arm ia na m róz 30°. I rudy 
im były lekkie, b r> w sercu mieli m ęstw o, a w oczach uko­
chanego w odza : Śmigłego.

Dla tych, co kochają  ojczyznę nie ma spoczynku. Za­
ledw ie m inęła s traszna  zima 1919/20 roku, już Śmigły o d ­
kom enderow any  zostaje na dow ódcę 3 armii, k tó ra  we 
w spaniałych  zw ycięstw ach dociera  do Kijowa. Choć po tym 
w racać  trzeba  było, choć trudy  się p iętrzyły, to jednak  
znów żelazna  wola, opanow anie  i uśm iech Śmigłego zdzia­
łał to, źe jego 3 arm ia ocalała, p rzebiw szy  żelazny  pierścień  
pod Zdwiżem. M ęstw o żołn ierza i jego hart ocaliły, mimo 
olbrzym iego popłochu, nie tylko a rty lerię  ale i w szystkie ta ­
bory. Znów  więc nie liść, ale cała gałąź przybyła w ieńcow i 
sław y Śmigłego.

W atachy  m oskiew skie docierały  do serca Polski. R a­
tunku trzeba  było na gwałt. W ódz naczelny  opracow ał plan. 
P o trzeba  jeszcze w ykonaw ców . Jednym  z głównych staje 
się Śmigły jako dow ódca grupy uderzeniow ej.

Znam y te boje, gdzie żołnierz nasz bez w ytchnienia 
parł ciągle naprzód , by oskrzydlić  wroga. W iem y, ile z a p a r­
cia było po trzeba, by śpiąc po 3 lub 5 godzin na dobę, 
p rzebyw ać po 50 lub 70, a naw et do 80 km dziennie.

Nie na tyrn koniec. Śmigły po licznych zw ycięstw ach, 
ująw szy tysiące jeńców , m aszeruje za Niemen. T rzeba  jesz­
cze zdusić do resz ty  arm ię sow iecką, k tóra zaczynała p o d ­
nosić łeb. I tu spotykam y się z jeszcze jedną cecha Śmi­
ałego: jego przebiegłością. R ozpuszcza bow iem  wieść jakoby 
kroczył na Litw ę. M oskale w ierząc tem u, nie spodziali się, 
jak Śmigły zjaw ił się im nagle od w schodu, na tyłach.

M am y więc znów  w spaniały  bój pod Lebiodą, gdzie 
dw a pułki P olaków  rozbiły 10 tysięczną arm ię bolszew icką. 
Bo przez zw ycięstw o pod Lidą, p row adzi Śmigły swych ju­
naków  do M ińska, który zostaje zdobyty  wspólnem i siłami 
W szystkich wojsk polskich.

T eraz  dopiero  skończyła się wojna. Śmigły okry ty  sła­
wą, mógł być dum ny ze siebie. Tyle przecież  zdziałał. S tał 
jednakow oż w cieniu. D opiero śm ierć W odza pow ołała go 
na opuszczony posterunek .

Oto żyw ot tego człow ieka p rostego , jak każdy szczery 
żołnierz, a w ielkiego jak miłość O jczyzny.

P. Oż.
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Polska — to wielka rzecz!!
(Referat wygłoszony na akadem ii 11 XI 36)

"7m roków  prahistorii w ychyla się tajem nicza i w ielka 
państw o już zorganizow ane — by pew ną stopą  stanąć

nad  W isłą i Bałtykiem  —
Poszum  jodłow ych puszcz i skrzydeł orlich chw ianie, 

osnuw a jej kolebkę m roczną — a z niej w yryw a się duch 
jej — przestrzen i i wolności um iłow any syn — na m orza 
se ledynow ą w ieczność, na żyzne i, jak niebo zim owe p rze ­
strzenne, południow e wyżyny.

Nad m odrą rzek  w stęgą, — po puszcz odw iecznych 
ostępach , — po pagórkach  bezleśnych, dziką stopą  w ichrów  
do tychczas dep tanych , — gród po tężny  w n iebo  u rasta , — 
ludne m iasta gościnne o tw ierają  bram y i osiedla w ieśniacze 
sk rzę tną  zakw itają  pracą.

Dziś jeszcze tu łają się gdzieś echa słupów  w bijanych 
m ocarną pięścią B olesław a w piasków  odrzańskich  złoto, — 
dziś jeszcze pobrzm iew ają osta tn ie  tony fanfar — na żubro­
wych grane rogach — w ieszczące zw ycięstw o nam  — a klęs­
kę Niemcom  i śmierć...

— — — Takie to w ielkie a daw ne — — —
Czy p am ię tac ie?  — Zdum ione a głodne oczy Niem ca 

chłoną polskiej ziem icy bogactw a i zam ku kró lew skiego  
przepych  — ciężki złota b lask  — cesarska  korona — dum ne 
okala  skronie Chrobrego....

P a m ię ta c ie ?  — Umilkły osta tn ie  m ieczów pojęki — 
k rw ią  polskich k ró lew iąt pom orska sk rop iona  dziedzina — 
znużon K rzyw ousty pogiętą składa zbroicę, — m orzem  pło­
m ieni plonie gontyna Św iatow ida, — na św iętej Rugii 
C hrystusów  połyska krzyż...

A  obok szumi m orze, — triumfem i chw ałą się pieni 
— a w dali kona słońca  przeogrom ne koło — przyszłość 
Polski na  rozedrgany  z ło to -purpurow y w zyw a szlak...

W  bezruchu  zastygły  m arsow e tw arze, — serca  się 
ścielą m orzu i słońcu ofiarą, — błyskaw icą lśnią m iecze, 
z piersi się rw ie krzyk, jak w icher, jak burza, — jak grom

m orze !! —
taki był polskiego m orza dzień  pierw szy?
P o lska  — to w ielka r z e c z ! —
W ieki całe — pokoleń dziesiątk i, krw ią, trudem  m o­

carnym  i znojem  lepiły jej w ielki i po tężny  gm ach I —



Nr. 3 P R O M I E Ń Str. 5

Ja k  w yciosane granitu złomy, b łyszczą beznadziejne 
zda się Ł okietka scaleniow e boje, — K azim ierza o m uro­
w anej Polsce przeolbrzym ie zw idy; Jag iełłów  od m orza do 
m orza p rzestrzenne  s z la k i; — B atorych  i Sobieskich sz tan ­
daram i rozchw iane zw ycięstw a : — W ładysław ów  o polskim  
m orzu i polskiej arm adzie nieziszczone sny....

Ku białym, rozległym  krainom  W schodu polska k iero ­
w ała  się tw arz  — i myśl — i m iecz — a na Zachodzie w y­
dzierał słow iańską ziem ię nam  bezsyty  teu tońsko  - k rzy­
żacki zaborca. I w tern fkwi w ieków  b łąd  i losów  p rzek leń ­
stw o ; u szyi naszej kleszczam i się przypiął zachłanny sąsiad.

P rzeszłość! szum na i dum na przeszłości nasza, zbro jna 
w stal — rycerskim i pow iew a pióry ; — szczęk G runw aldu 
i ginącego Zakonu jęki jako echo daw no słyszanych pieśni 
w skrzeszę w uszach w aszych : —  Rzucę pod nogi wam  c a r­
skiej i w ęgierskiej i czeskiej korony krw aw e z ło to ; owiję 
dusze w asze Chocim ia i W iednia chw ałą; — gotyckie w ieże 
w yw ołam  przed  oczy w asze ; — cień k a ted r św iętych  rzucę 
na głowv w asze. —

Ale ! o nie ! — tego już nigdy nie będzie  ; tragicznie jak 
G recja  bezładna, powoli jak Roma zgrzybiała zeszłaś do gro­
bu św ie tna  przeszłości n a s z a ; — i trzeba  było łez i bólu, 
pu rpu ry  krw i i krzyża m ęczeńskiego ofiary, by Cię — Polsko
— oczyścić z ojców winy — — —

— PO LSKO ! — ginęły dla Ciebie tysiące ! — K ażda piędź 
ziemi Twej p rzesiąk ła  krwią n aszą ; — po w szystkich szla­
kach E uropy  i św iata  rzucaliśm y naszych um iłow ań krw aw y 
s ie w ; — dum ne piram idy oglądały  daw nych bogów m ęstw o ;
— sfinks na chw ilę zgasił d rw iący  półuśm iech i w yrzek ł — 
Szaleńcy! Trupy ojców naszych do snu kołysały gniew ne 
oceanu  fale ; — śm iercią ich zakw itł czarny San Dom inga ląd ;
— m ogiłami naszvm i zasłano rozległe jak ciem ność, ponure, 
jak trum ny w nętrze  — tajem nicze jak przyszłość — groźne 
i m roźne Sybiru równiny.

K tóryż z narodów  nie słyszał polskiej o sp raw ied liw ość 
m odlitw y ? k tóreż niebo, albo gw iazdy jakie nie oglądały w y­
ciągniętych  p rośbą  niem ą i błaganiem  ku Bogu polskich rą k ?

Cześć bohaterom  Saragossy i Sam osiery ; — cześć n ie ­
śm ierte lnym  lis topada i s tyczn ia ; — cześć m ęczennikom  Sy­
biru, katorg , cy tadel i w ię z ie ń ; cześć orlętom  Lw ow a i cudu 
W isły!!

— CZEŚC I N IEŚM IER T ELN O ŚĆ !! —
PO LSK O ! — m arły dla ciebie tysiące, po w szystkich po ­

lach św iata , gasły dla ciebie m edale życia najlepszych synów
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tw oich — ochotn ie  -  bo mieli wizję zm artw ychw stania  
w ostatn iej zgonu chwili — —

PO LSK O ! — z krwi ich pow stałaś w o lna ; — z krwi ich 
w zrosłaś w potęgę ; - krw ią ich now ą rozbłysłaś chw ałą...

Ich trud, tęskno ta , ból, krew  i m ęka fundam entem  
przyszłości Tw ej — a nam m iarą i w zorem  pośw ięcenia  się 
i ukochan ia  Ciebie — POLSKO — odpow iedzieć m usisz ich 
snom  — i niech się spełn ią za dni naszych najśw iętsze ich 
życia ideały; — niech jasną się stanie, o czem  dziadow ie 
nasi m arzyli w snach, —

— ,,W szczęściu zakw itn ie  krw ią w ieków  żyzny łan 
naszej wolnej o jczyzny '1.

H ądzel F ranciszek

Listopadowa rocznica.
Na szarugi pełne dni, oraz długie jesienne w ieczory, 

pełne łkań w ichru, p rzypada  roczn ica w ielka, św iadcząca  
o sile ducha jej uczestników .

P ow stan ie .....
W  czas beznadziejny , bez broni, bez w odzów , porw ali 

się Polacy  do walki z ciem iężcą.
Ruszyli z de te rm inacją  na regu larne szeregi zaborczych 

wojsk, czekając  cudu ..
Żar ukochania  Ojczyzny, buchający  we w szystkich se r­

cach, przysłonił swym płom ieniem  w szelkie inr.e spraw y, 
a podkreśla ł tylko jed n o :!  W olną Polskę.

O tę Polskę modliły się pokolenia, za tę Polskę kładli 
życie boha te row ie  listopadow ego pow stania.

K rw ią i sław a p isane kartk i listopadow ego czynu roz­
poczyna zdobycie B elw ederu  przez podchorążych , k ierow a­
nych przez dzielnego W ysockiego.

W  tę noc listopadow ą uderzy ł naród  za pośredn ictw em  
swej m łodzieży w gong czynu, a rozgłos jego porw ał w szys­
tk ich  do pow stańczych  szeregów . Ju trzen k a  nadziei jaśniała 
w szystkim i barw am i i kusiła oczy Polaków .

R ozpoczęły  się k rw aw e zm agania... O lszynka G ro­
chow ska !... N ieśm iertelną chw ałą  okryły  się w tej sław nej 
bitw ie pow stańcze szeregi. Z n ieno tow aną  w historii pogar­
dą  śm ierci ruszały na arm atn ie  paszcze i lśn iące bagnety. 
Sław ni ,,czw artacy “, co walczyli bagnetem  tylko, żyją do 
dziś w pieśniach u Polaków  i u obcych.
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Lecz jednocześnie  sław na ta w dziejach zaborów  bitw a 
pozbaw iła  Polaków  w odza, Chłopicki bow iem  ciężko ranny 
m usiał się wycofać z dalszych operacyj w ojennych.

Od tej chwili ju trzenka nadziei zaczęła  przygasać, a za 
nią w yłaniać się poczęła gradow a, czarna  chm ura zw ą t­
pienia i dalszej niewoli,

Pom im o bohaters tw a  Emilii P later, gen. Sow ińskiego 
i se tek  bezim iennych bohaterów , k tórych ciała legły w zie­
mi za św iętą spraw ę, pow stanie zdław iono.

P rześladow aniam i okropnym i sta rano  się za trzeć  w se r­
cach ostatn ie p ię tną  polskości. K rw ią chciano zalać ogień 
tęskno ty  za W olnością,

P ow stan ie  nie pow iodło s ię .....
Lecz pozostała po nim w piersi Polaków  gran itow a 

nadzieja, że m oże w przyszłości się uda. W sercach  cho­
w ano z p ieczołow itością ogieniek um iłow ania Polski i p rz e ­
kazyw ano  go pokoleniom , podsycając go opow ieściam i 
o m ęstw ie listopadow ych bohaterów .

I kto wie, czy z tych w łaśnie opow iadań , snutych w ie­
czoram i, p rzy b lasku  kom inka, nie pow stali boha te row ie  
pow stan ia  styczniow ego, nie pow stali m ocarze, co znacznie 
później rozerw ali pę ta  M atki - O jczyzny ? I.w

Szabow ski H enryk kl. I c.

Henryk Sienkiewicz
W  20-tą roczn icę  śm ie rc i w ie lk ie g o  a zarazem ge­
n ia lnego a rty s ty , na leży cnś w spom n ieć o jego ży­
c iu , dz ie łaeh , p racy  po ło żo ne j d la  d o h r i ludzkośc i.

H e n ry k  S ie n k ie w icz  u ro d z ił się 5-go maja 1816 roku , w  m ałej, c iche j 
■wiosce W o li O k rze jsk ie j na Pod las iu . N a u k i p o b ie ra ł w w arszaw sk ie j S zko ­
le G łó w n e j.

Już w 19-tym  ro k u  życia w y tk n ą ł sobie program , w ed ług  któ rego  k ie ­
ro w a ł się w swej ogrom nej dz ia ła ln o śc i. D ąży ł od począ tku  do tego, ażeby 
p rze d s ta w ić  p raw dę  i p iękno . Do życ ia  rzeczyw is tego  —  rea lnego dodaje 
id e a ln y  p ie rw as te k  p iękna. H e n ryk  S ie n k ie w icz  zaczął od now e l i fe lie to n ó w .

„H um oreskach  z te k i W o rs z v łly ” porusz i zagadnienie w s i p o lsk ie j, za­
grożone j opanow an iem  przez obcy  zalew , k tó ry  p o w o li ale stale dąży ł na­
przód  i opa no w yw a ł, w sku tek n iedo łęs tw a  sfer z iem iańsk ich, w iększe m a ją tk i
• p rze ds ięb io rs tw a .

T ak  w n o w e li „D w ie  d ro g i” p rz e d s ta w ił dw óch  lu d z i sto jących  na- 
p rze c iw n ych  b iegunach, po jedne j s tron ie  in ż y n ie r  Iw a szk ie w icz  - -  d y re k to r  
fa b ry k i, k tó ry  chociaż ponosi s tra ty , to  jednak zw a ln ia  z p ra cy  N iem ców , by 
dać za tru d n ie n ie  P o lakom . Po d rug ie j Z ło to p o U k i — p o d u p a d ły  z ie m ia n in  
sprzeda je  m ajątek N iem com , m ając na ce lu  me d ob ro  ogółu, ale d o b ro  
swoje.

P ierw sza w iększa pow ieść „N a m arn e " (w r. 1872) b y ła  podobną do

< r
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„ L a lk i , "  Szw arz bohate r pow ie śc i „N a  m arne ," dąży pe łen zapału naprzód, 
lecz  w ko ń cu  ulega ko b ie c ie . „N a d to , nad to  s ił k ła d z ie m y  w g o n itw ie  za m i- 

•  łośc ią  k o b ie ty "  czy tam y — „po tem  m iłość gdzieś jak  p tak  od lec i, a s iły  idą  •  
na m arne ." S ie n k ie w ic z  w y jeżdża  zagranicę, zw iedza A m e ry k ę , A fry k ę , A n g lię , 
F ra n c ję , G rec ję , H iszpan ię . Podróże te doda tn io  w p ły w a ją  na au to ra  a w y ­
n ik ie m  tego są „L is ty  z p o d ró ży .'1 P rócz tego pisze coraz w ięce j a rty s ty c z ­
nych  now e l, a to „S ta ry  s ługa,” „H a n ia ."  „S e lim  M irz a ,”  „J a n k o  m u zyka n t,"  
to  p rzep iękna  now ela , p rzeds taw ia jąca  małego a rtys tę  w ie jsk iego , p rze p o jo ­
nego m iłośc ią  sz tuk i. W  n o w e li „Z a  ch łe b e m " od m a lo w a ł zgubne s k u tk i e m i­
g rac ji po lsk ie j.

B ezm iar tęskno ty  za o jczyzną, k tó ra  p rze n ika  duszę w ygnańców , w y p o ­
w ie d z ia ł się n a js iln ie j w  „L a ta rn ik u ."  P rócz tego tw o rz y  „P a m ię tn ik  poznań­
skiego n a u czyc ie la " i ,,B artka  zw yc ię zcę ."

N ie za d o w o lo ny  z samych now e l, w kracza  na pole rom ansu h is to rycz ­
nego. Pociąga go w iek  X V II, gdy ,,ogień i m iecz" p rze o ra ł Polskę, gdy za la ł 
je j „p o to p "  na jeźdźców . Pisze a rcyd z ie ło  ,.T ry lo g ię ."

T w o rz y  ,.Ogniem  i m ieczem ." ..P o top ," ..Pana W o ło d y jo w sk ie g o . N a j­
słabsza z tych  pow ie śc i to ..1 o to p ."  Pow ieść ..Ogniem  i m ieczem ”  po ja ­
w iła  się w . W arszaw sk iem  S ło w ie ."  Pow ieść ta p o rw a ła  dusze po lsk ie  zgnę­
b ione n ie w o lą  złam ane n iepow odzen iem  roku  1863. do w a lk i o cechow ości 
o jczyzn y . W  .,Ogniem  i m ieczem " ukaza ł nam S ie n k ie w icz  daw ną Polskę, 
w  now e j ryc e rs k ie j pe łne j m ocy chw a le . Pokaza ł nam ry c e rz y  tak ich  jak 
S k rze tu sk i, P odb ip ię ta . W o ło d y jo w s k i, Je rem i W iś n io w ie c k i. W  naszej pa ­
m ię c i będzie zawsze bohaterska  ob rona  Zbaraża, C zęstochow y, czyn y  ry c e ­
rz y  i. t. p,

Po ..T ry lo g ii”  S ie p k ie w ic z  z w ró c ił się w  dz iedzinę  w spółczesne j po­
w ie śc i i og łos ił dwa dzie ła  ,.Rez dogm atu " i ,,R odzinę P o ła n ie ck ich ."

W  roku  1896 w y c h o d z i pow ieść w  trzech  tom ach p. t Quo vad is.”  
P rzed nap isan iem  jednak  te j pow ieśc i S ie n k ie w icz  d o k ła d n ie  p rze s tu d io w a ł 
p isa rzy  s ta ro ży tn ych  i now oczesnych  R ezu lta tem  zaś tych  s tud iów  h y ło  zna­
ko m ite  op racow an ie  m ate ria łu . D ow odem  zaś, jak potężnym  a rcyd z ie łe m  jest 
,.Quo va d is ,"  jest to, że pow ieść tę tłum aczono  na w szy tk ie  n ieom a l ję zy ­
k i św iata. D z ięk i g łó w n ie  ,,Q uo va d is " s ta ł się S ie n k ie w icz  pow szechnie  uz­
nanym  p rzeds taw ic ie lem  i o rę d o w n ik ie m  narodu po lskiego.

W  .K rzyża ka ch " w yd a n ych  w r. 190U w 4 tom ach, p o w ró c ił au to r 
na po le  p o lsk ie j pow ieśc i h is to ryczne j. D oskona le  "d m a lo w a ł życ ie  K rz y ż a ­
kó w , w a lk i P o laków , i m iłość  Z byszka  z Bngdańca. < udnie p rze d s ta w ił 
śm ie rć  Ju randa, Z yg fryd a  i Danusi, po |edynek Zbyszka z R ottgerem  i  w re ­
szcie straszną w a lka  dw óch potęg. . K rz y ż a c y "  zam ykają  okres rozw o ju  S ien ­
k ie w ic z a , P isa ł jeszcze inne  pow ie śc i jak „N a  p o lu  c h w a ły ,”  ..U  ir y , "  ..Le ­
g io n y "  (n ieskończone,) ale te n ie  mogą się do rów nać pop rzedn im  dzie łom . D la  
m ło dz ieży  nap isa ł cud n y  dar p. t. ,,W  pus tyn i i puszczy.

W  czasie w o jn y  św ia to w e j w y trw a ł ,na p o s te ru n k u " do końca. B ro n ił 
ja k  ty lk o  u m ia ł naród, czego dow odem  są: ..L is t o tw a rty  Polaka do m in is tra  
rosy jsk ie g o ”  i ,,A n k ie ta  o w y w ła s z c z e r iu .1' K ie d y  zaś p rz y  te j p ra cy  zastała 
go śm ierć (w  S zw a jca rii 15 lis topada  1916 r.) to na ca ły  św ia t pad ł w ie lk i sm u­
tek,

P o c h y liły  się w szys tk ie  sz tanda ry  u tru m n y  w ie lk ie g o  a rty s ty  i dobrego 
P o laka , k tó ry  szed ł ,.przez o jczyznę do lu d zko śc i n ie zaś: d la o jczyzny p rze ­
c iw  lu d z k o ś c i."  Sam O jc ie c  św ię ty , nu w ieść o śm ie rc i genialnego pisarza p rze ­
s ła ł ma ręcz K o m ite tu  S ienk ie w iczo w sk ie g o , w y ra z y  serdecznego w spó łczuc ia .

Pogrzeb o d b y ł się 22 lis topada. Z w ło k i z łożono w podz iem iach  k o ś c ió ł­
ka w  V e rey . po czym  zosta ły  p rzew iez ione  do P o lsk i — do W arszaw y.

P ła k a ł k ra j ca ły  od n iebos iężnych  ta trza ń sk ich  tu rn i, poprzez zapadłe p u ­
szcze po lsk ie  i lite w sk ie , aż po szerokie  ró w n in y  nad w arta  ński«.

...Cała Polska p ła ka ła , ho ją ca łą o p isyw ą ł. F. P.
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Moja tęsknota.
Ma tęsknota szarooka
Smętnostrunna jest - szeroka 
I jak dusza niepochwytna.
Moja tęsknota skrzydlata
O pędzie marząca, - ptakach.....
Moja nie zgasła tęsknota 
Wichrem mą duszę nagina 
I w chwilach ciszy szalonej 
Myśl zasuwa pajęczyną — —
Moja kamienna tęsknotą
hen — w gwiazd zbłąkała się przestrzeń...
W szale planet zadumana,
Wyskrzydlona w marzeń wietrze.....
W czarnobrewną, księżycową 
Noc nade mną się schyla,
Na piersi miękko zacięży,
Słodkie w usta szepnie słowo
I zbudzi:----------
W lekcję na ławce wykwitnie,
Oczy melodią przesłoni...
I zgubią się w logarytmie
Przedziwną rojąc symfonię.....
Szałem wybuchnie namiętnym 
W łeb zadumą pięścią praśnie>
Lazur nieba podrze w strzępy, 
Zachłyśnie się — i przygaśnie.
Moja niezgasła tęsknota 
Wichrem mą duszę nagina,
Lecz w chwilach gwaru i tłumu 
Cisza to moja jedyna.
Spotykam ją u mnie w głębi
I, aż hen w nadgwiezdnych krużgankach...
Moja kochana tęsknota,
Serca prawdziwa wybranka.

Józef Szczublew ski
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Koledzy Zanowcy!
^ o r o c z n y m  zw yczajem  odbył się w czasie w akacyj kurs

T e-T e-Z e-tu  w K ościerzynie, na Pom orzu. M ało jednak 
kolegów  się nim zain teresow ało  i d latego chciałbym  pokró tce  
go omówić.

W iem y dobrze, że cel kursu nie kończy się na w yro ­
bieniu organizacyjnym  uczestników . Kurs jedynie w tedy  
spełni swe zadan ie , jeżeli rzeczy  na nim usłyszane i p rze ­
m yślane będziem y głosić i realizow ać w życiu. M ało znaczy  
być Zanow cem , człow iekiem  kulturalnym  — trzeba  być 
człow iekiem  czynu. P o trzeba  zaś czynu jest wynikiem  chw i­
li, jest wynikiem  obecnej sytuacji w Polsce.

S tarsze  pokolenie już się przeżyło  i nie rozum ie ani 
teraźniejszości, ani nas m łodych. Pam iętajm y jednak , że po- 
kolonie to liczyć się z nam i musi, gdyż w naszych czynach 
będzie leżeć przyszłość Polski. Dzisiaj na każdym  froncie 
m łodzież daje się odczuć, daje się odczuć jej ręka, jej chęć 
p rze tw orzen ia  w spółczesnej rzeczyw istości na lepsze. N ie 
p rzestraszajm y  się tym, że mało jest dzisiaj m łodzieży takiej,, 
na  k tórej sercu leżałoby  dobro spo łeczeństw a i Państw a. 
Dzisiaj Polsce p o trzeb a  kilka setek  ludzi o w yrobionych 
c h a rak te rach  i żelaznej woli, ludzi w iernych ideałom  i p e ł­
nych entuzjazm u, a także  bezin teresow nych  D latego też 
w streszczen iu  pow tórzę to, cośm y w pracy  nad sobą p rze ­
m yśleli i przedyskutow ali.

Za jedyny m iernik w artości człow ieka uznajem y pracę,, 
szczególnie p racę  tw órczą. O na decyduje o stopniu jego 
udziału w życiu społecznym . Poniew aż podm iotem  w szelkich 
przem ian  społecznych są jednostki, stąd  na każdym  czło­
w ieku ciąży obow iązek  pracy  kulturalnej. Tylko przez tę 
p racę  człow iek zdobyw a sobie osobiście i swej grupie p ra ­
wo do ko rzystan ia  z w yników  pracy  innych grup i jednostek . 
P ra w a  zdobyte  przez p racę człow ieka m uszą być p ropo r­
cjonalne do w artości w niesionych. Ten punkt uw ażać należy  
za w łaściw e zrozum ienie zasady  dem okracji. W spom niaw szy 
o pracy  kulturalnej dodam  jeszcze, że kultura i cyw ilizacja, 
po jęte  w najszerszym  znaczeniu, są zbiorem  tych w szystkich 
w artości, k tóre m ają na celu u łatw ienie ludziom  życia tak  
społecznego jak i jednostkow ego. E lem enty  zaś ku ltu ra lne  
zyskują tylko na w artości w życiu społecznym .

M ówiliśmy także o narodzie, państw ie i religii, pacy­
fizmie i klasach.

Uznaliśm y, że narody  są grupam i zróżnicow anym i 
kulturaln ie, na sku tek  n iezależności sw ego rozw oju. W sku-
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tek  lego naród  jest grupą sp o łeczn o -k u ltu ra ln ą , k tó ra  się 
w ypow iada za pośredn ictw em  państw a, k tóre posiada lub 
do którego dąży. W szystkim  narodom  przyznajem y rów ne 
praw o do organizow ania się w form ach państw ow ych. P a ń ­
stw o i naród  są czynnikam i rów norzędnym i: p ierw sze pod 
w zględem  organizacyjnym , drugie pod w zględem  kulturalnym . 
Państw o, działając  zasadniczo  tylko na teren ie  gospodarczym , 
organizacyjnym  i m iędzy państw ow ym  winno tak  w pływ ać 
na grupy kulturalne, żeby rozw ój ich um ożliw iał realizow anie  
in te resów  państw ow ych a z drugiej strony  winno sprzyjać 
w ym ianie w artości kulturalnych m iędzy narodam i i w ten 
sposób przyczyniać się do w zbogacenia dorobku ogólno 
ludzkiego.

W  stosunku do innych państw  trzeba  k ierow ać się 
zasadam i w spółpracy  tak kulturalnej, jak i gospodarczej. 
Sprzeczności in te resów  nie należy regulow ać drogą zbrojną. 
D latego też stoię na stanow isku pop ieran ia  res ln e j akcji 
pacyfistycznej. W ierzę, że zm iana psychicznego nastaw ien ia  
w obec  zagadnień  walki o byt zmieni dzisiejsze sposoby re ­
gulow ania stosunków  m iędzynarodow ych, w ierzę, że w ojna 
będzie  należeć w tedy  do przeszłości. Jeśli chodzi o o rgan i­
zacje o charak te rze  religijnym , to pow inny się one zajm o­
w ać jedynie zagadnieniem  stosunku jednostk i do św ia ta  
nadprzyrodzonego . Jed n o stk a  ma p raw o do sw obodnego 
w yznaw ania  sw oich p rzekonań  religijnych.

M ając tak  sp recyzow any  św iatopogląd  m ożem y być 
pew ni, że p raca  nasza zmieni dzisiejszą rzeczyw istość o ty ­
le, że na m iejsce ty lo k ro tn e j!  krzyw dy społecznej w ejdzie 
szczęście .

K rystek  Fr.

Na posterunku.
IZ opow iadania  legionisty z M arocca Francuskiego.)

U d a ło  się nam uzyskać n ie z w y k le  c iekaw e o p o w ia d an ie  
p rzeżyć  pew nego le g io n is ty  z L e g ii C udzoziem skie j. N ie 
jest to jednak j^gn w łasn o rę czn y  opis ty lk o  ustne o p o ­
w iadan ie , k tó re  u b ra ł we fo rm ę lite ra c k ą  jeden z naszych 
ko legów  z k l. I. zna jący się osobiście z o w ym  żo łn ie ­
rzem, pochodzącym  N. B. z o k o lic  O s trow a  (P rzyp  R ed)

J ^ ie d y  to u nas panuje m róz a śnieg hula po polach, tam  
w A fryce, p rzed  skw arem  słonecznym  chow ają się ludzie

Pod cienie palm. C zekają aż nadejdzie  chłodny w ieczór, 
2 k tórym  pow raca  o rzeźw iający  w iatr.
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Życie w poście1) płynie dość szybko, przynosząc co 
dzień  moc n iespodzianek . Zdarzało  się, że chcąc pisać list 
do domu trzeba  się było kilka godzin dopytyw ać o datę . N ie­
dzieli i św iąt nie znaliśm y. C odziennie m usieliśmy p raco w ać  
z kilofem w ręku  i w pocie czoła, a tym czasem  w O jczyź­
nie mej ludzie spieszyli do kościoła, prosić Boga o now e 
łaski.

Po zrobien iu  sobie kalendarzyka dow iedziałem  się, iż 
na tym przeklętym  poście jestem  już 8 tygodni. K iedy mi­
nęło  jeszcze 4 dni, znalazłem  się w aucie c iężarow ym , jako 
strażnik  cz terech  a rabsk ich  jeńców , k tórych chw ycono, k iedy 
z bronią w ręku  zam ierzali zabić w pobliżu kolonii osła­
bionego legionistę. Szczęśliw ie przyw ieźliśm y ich do now o- 
budującego się m iasta M iteld. W ielka ilość A rabów , zaku­
tych w kajdany, pracuje w znoju, a m iasteczko szybko rośnie 
na skalistym  gruncie. *

C iep ło , ty lko ... 45 °C pow . zera. —  P lu ton  autora  p rezentu je  broń,

Z tam tąd  zostałem  w ysłany na obserw acy jny  post 
„T aza”. F o rteca  ta  ze załogą w sile osiem nastu  ludzi znaj­
dow ała  się na wysokiej górze. Zadaniem  naszym  było 
strzeżen ie  czterech  innych postów , k tóre znajdow ały  się 
w prom ieniu 4-10 km. F o rteca  nasza  posiadała  stację n a ­
daw czo-odbiorczą. W  razie zagrożen ia  k tóregoś z p o d lega­
jących nam  postów  w zyw ano pom ocy z postu g łów nego

1) Post pos te runek  tut. fo r t  {z (rancj
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Życie w tym podniebnym  poście „ l a z a ” upływ ało spo­
kojnie. Nie obaw iano się napadu . Czyż bow iem  było łatw o 
zaa tak o w ać  nas siedzących  w g ó rach?

W ychodziliśm y poza m ury fortu do kantyny, k tó ra  
znajdow ała się na grzb ietach  osłów, z którym i w spinał się 
dw a razy  w tygodniu nasz przyjaciel A rnet, p rzyw ożąc to­
w ar i pocztę. Był to A rab  na usługach rządu  francuskiego, 
za pew ną op łatą  spełn ia jący  sum iennie swe polecenia  
i obow iązki, i u trzym ujący stałą  kom unikację m iędzy pięcio­
m a postam i.

O prócz A rne ta , codziennie przychodził jeszcze jeden  
A rab. Tego to w puszczano na dziedziniec. W chodził naw et 
do naszych kw ater, p rzynosząc zaw sze św ieże pom arańcza, 
figi i daktyle. Nie .dziw iono się w cale jego codziennej w ę­
drów ce, choć na ogół w yglądał bardzo  podejrzanie.

W łosy miał ostrzyżone, tylko na czubku głowy pozos­
taw ała  m ała kępka sp leciona we w arkocz, brodę starann ie  
golił, a oczy posiadał m ałe, zda się, że p ragnące  w szystko 
przejrzeć.

Pom im o, że byłem  wielkim  sm akoszem  pom arańczy  
i daktyli, nie kupow ałem  ich od niego. W ołałem  podobnie 
jak dow ódca postu  — sie rżan t i część kolegów , czekać, aż 
pod m ury tw ierdzy  przyjedzie nasz przyjaciel A rne t N iena­
widziliśm y bow iem  tego drugiego A raba, k tóry  natrę tn ie , co 
dzień do nas przychodził. Z darzało  się, że kilka dni z rz ę ­
du nie zarobił u nas ani jednego sou1), mimo to piął się 
n iezm ordow anie  dzień w dzień do fortecy. Najczęściej ga­
wędził z kapralem  nieznanego pochodzenia. Siadyw ali sobie 
w tedy  na głazie, rozm aw iając szeptem .

Z początku nikt na to nie zw racał uw agi, lecz mnie ta  
znajom ość zaciekaw iła. Pew nego w ieczoru w racałem  z moim 
przyjacielem  S tachem  do fortecy. Cieszyliśm y się, że po tak  
skw arnym  dniu nastan ie  noc, k tóra orzeźw i człow ieka. W ra ­
caliśm y przez m ałą oazę i półgłosem  rozm aw ialiśm y 
o O jczyźnie. W tem  przed  nami zauw ażyliśm y naszego k a ­
prala  z A rabem . S tach  skrył sie za drzew o nakazu jąc mi 
to sam o uczynić: Porozum iew aliśm y się w zrokiem  i pilnie 
śledziliśm y rozm aw iających. W idzieliśm y jak  kap ra l kład  
A rabow i coś do koszyka.

Nagle głos trąbk i zmusił nas do szybkiego pow rotu. 
Obiegliśm y górę, aby nie wrócić z jednej strony razem  
z kapralem .

1) Sou —  5 ce n tim o w , shoneta fran. —  2 gr.
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K iedyśm y przyszli na dziedziniec, bram ę zaraz  zam ­
knięto. K apral już był na dziedzińcu. W idzieliśm y go jak 
chodził koło m agazynu broni, k tórego był m agazynierem .

Po niedługim  czasie ułożyliśm y się do snu. Zaprosiłem  
S tacha  na moje łóżko i chciałem  z nim naw iązać jakąkolw iek 
pogaw ędkę. S tach jednak  nie był ten  sam co p rz e d te m : 
Zam yślony i blady.

Nagle odezw ał się:
— .Testem już p iąty  m iesiąc w tym  poście. Znam 

w szystkich. K apral w pad ł mi szczególnie do głowy. Nie 
lubi naszego koleżeństw a a z A rabem  zaw arł tak:e p rzy ­
m ierze. Ma także  dużo pieniędzy

Z tvch słów zacząłem  się trochę dom yślać. W  końcu 
um ówiliśm y się, że przy lada  sposobności zbadam y te tajne 
konszachty .

A rab nadal przychodził co dzień, kiedy n iespodzie­
w anie kap ra l zachorow ał i s ta ra ł się, by go odw ieziono  do 
garnizonu. P ap iery  były już gotow e i czekano  tylko na z a ­
s tępcę  i parę  mułów do transportu .

Dwa dni przed w yjazdem  chorego, S tachu miał w artę. 
Poszedłem  do niego porozm aw iać, by mu się nie nudziło. 
W czasie rozm ow y Stach zw ierzył mi się ze swego n iepo­
koju, jakim go napełn iają  tajem ne rozm ow y k ap ra la  z A ra ­
bem. Postanow ił ich zdem askow ać. Pow iada :

— Dziś albo nigdy I P rzypatrzy łem  się A rabow i, że on 
nigdy nie pozwoli sobie w ybierać z kosza pom arańczy, tylko 
zaw sze sam daje W ięc ja postaram  się z nim pogaw ędzić, 
a ty, gdy będzie sięgał do kosza, skoczysz i w ytrącisz mu 
koszyk.

P odaliśm y sobie ręce na znak zgody. O dszedłem  
w stronę m agazynu i zauw ażyłem , że w ew nątrz  siedział k a ­
pral z A rabem , O bszedłem  wokół fort, pa trząc  co robią 
tow arzysze . Znalazłem  ich baw iących  się koło stajni. J e d e n  
z kolegów  baw ił ich, udając  zaklinacza w ężów , lub n a ś la ­
dując fatimę tań czącą  na p lacach  publicznych '

W róciłem  koło bram y i udając śp iącego  oczekiw ałem  
na znak S tacha. Byłem okropnie  podniecony. P różno ro z ­
m yślaniem  o dom u i O jczyźnie p ragnąłem  uspokoić swe 
nerw y.

W reszcie, po jakiejś pół godzinie, A rab  w yszedł z m a­
gazynu, niosąc jak zw ykle kosz. Tuż przy bram ie Stach go 
zatrzym ał. W idziałem , jak podniecony S tachu jąkał się. A rab  
chciał odejść, lecz S tach nalegał, by mu sp rzeda ł pięć po- 
m arańcy . Tym czasem  pomimo, że nogi odm aw iały  mi po ­
słuszeństw a, podniosłem  się jednak  i z wysiłkiem  podszedłem  
do rozm aw iających .
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W  chwili gdy S tach sięgał do kosza, usłyszałem  jak 
s ie rżan t wołał mnie do siebie. Z aw ahałem  się chw ilę : co 
ro b ić ?  Tak byłem jednakow oż rozdrażn iony  i rozstro jony , 
że au tom atycznie  dopadłem  A rab a  i całym  ciężarem  ciał a 
pow aliłem  go na ziemię, w ytrącając  mu rów nocześnie k o sz . 
Pow iodło  się !

O dziw o ! z kosza razem  z ow ocam i w ysypały  się n a ­
boje i kilka ręcznych granatów . Z achw yceni zdobyczą nie 
zauw ażyliśm y jak A rab  w yjął rew olw er.

(D okończenie nastąpi)
M. B. ki- I b.

Matka.
(W yjątek z pow ieści p. t. ,,G im nazjalna granda")

... "7bigniew  w yciągnął z szafy gruby skoroszyt pełen  k a r­
e t e k  : jego płodów  dzieciństw a. Złożył to w szystko na 

pap ierze  okna swej stancji w m iednicy od m ycia i z a ­
palił...
O garnął go w yborow y humor.
— D ziecinne płody, m ania bazgrania płonie, ha, he, he! 
C apnął skrzypce i grać zaczął dziko, w esoło najszyb­

sze, n iesłychane jeszcze m azury, o bertasy , m arsze tryum fal­
ne, foxtroty...

P o laczyk iew icz, jego kolega, stał p rzerażony  w oknie 
swej stancji naprzeciw  i słuchał z szeroko o tw artą  gębą..

— Zw ariow ał, czy się w ściekł, czy pierwszy... 
raz pocałow ał kogoś?
Zbigniew  ! — W rzasnął.

— Czego ryczysz?
— ,,Budę" spalisz!
— Leć po straż  pożarną  !
— G rekę spalisz ?
— Nie, dzieciństw o !

G rał dalej — w iersze się dopalały .
K toś zapukał.
Listonosz.
Telegram ... żałobny...
— „M atka ńm arła. P rzy jeżdżaj"

Głuchy cios pięści p rasnął go w  skroń !
Pokój zaw irow ał...
— M atka  um arła.,. — szepnął bezbarw nie .
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Skrzypce w ysunęły mu się z ręki i tw ardym  jękiem  
gruchnęły o podłogę..

Pękły...
Gdy do tknął strun, dobiegł go głos chrapliw y, jęk z roz ­

bitej beczki. Całą siłą woli trzym ał sprężone sznury nerw ów , 
aby  nie w ybuchnąć i.., ach !

Pojechał na w ieś.

L eżała w czerń  p rzybrana , sztyw na na białym łożu 
Syn stanął przy niej nieruchom y. Zachodziło krw aw e słońce... 
Łuna blasku padała  przez szyby okienne na jej głowę, na 
jej rysy...

Osunął się na kolana, palcam i uścisnął jej zimną, lodo­
w atą  dłoń...

K rw aw y blask baw ił jej piękne czoło, nad  w vraz regu­
larne rysy skam ieniałe pod tchnieniem  śm ierci T ak  nieziem ­
sko spokojna była, taka  p iękna śm iercią...

Na znieczulonych, ty lekroć go całujących ustach, z ło ­
żył ostatn ie synow skie pocałow anie na w ieczność — i w y­
szedł z domu...

Szedł polną drogą ku lasom ciem niejącym  coraz więcej 
w szarzyźnie nadchodzącego  wieczoru. Chyliły się nad nim 
w w ieczornym  sm ętne białe brzozy, budzące ?>ię do życia... 
N atura  odradzała  się — kw iecień był już w pełni — a w 
nim, zrów now ażonym  i bez trosk im  zam arło nagle w szystko, 
złow ieszczy zw iastun śm ierci zam roził fantazję, uczucie stało  
się deską  trum ny.., U porczyw ie w patrzony  w ziemię, k ro ­
czył, kroczył nie w idząc do tąd , jak autom at złożony tylko 
z mięśni niosących go m echanicznie naprzód. Aż ow ionął 
go m łodzieńczy, żyw iczny oddech  lasu. W szedł w półm rok 
i w głębiał się au tom atycznie, odruchow o m ijając drzew a, p o ­
tykając się o korzenie. R ęce zw isały mu przy ciele, jak o b ­
ce n iepo trzebne części ciała... Tylko głowa ciążyła, tylko w 
piersi uciskał ten  kam ień... C ichy był las... W  duszy chłopca 
kołow ały z szumem  czarnych skrzydeł złow ieszcze, grobow e 
myśli.

W yszedł nad czarne  jezioro.
U siadł na suchej, prześcielonej podściółką igliwia ziemi, 

plecam i w sparł się o sosnę i zapatrza ł się ponuro w jezio­
ro...

W  ciszy całej na tu ry  jęczał w ew nętrzny  ból chłopca... 
Sosny zastygły w bezruchu, konar nie zgrzytnął w górze, 
tylko czasem  cupnęła o podściółkę szyszka sp ad a jąca  z d rz e ­
wa, jak zap ad a jąca  w głąb duszy w spom nienie, i b ezsze les­
tne sypały się sosnow e igiełki.
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On głowę pochylił, łokcie w sparł na kolanach  i zanu­
rzyw szy palce w gęstw ię w łosów  zrzucił czapkę i trw ał 
tak  posępny :

— Życie! P iękne i dziw ne, okrutne... M ło­
dość ! K w iat życia... rzeźb iarka  p rzysz­
łych lat... Parodie! W ściekły  cynizm losu. 
W iosna, w esele i grób, radość  i ból... 
Czem u dotychczas życie było dla mnie 
szczęściem , czem u nie p łaka łem ?
Pocóż jestem  taki zdolny, silny, odw aż­
nie czekający  na życie id ą c e ! Ha, ha... 
Czekam  na ciebie, życie. P rzy jdź  ! W o­
łałem  w tedy, w tedy  a teraz. Pisałem , żar­
tow ałem , igrałem . Czem uż moja m atka  
u m arła?  Tyle m ilionów m atek żyje a mo­
ja um arła?  G dy ty um ierałaś, ja flirto­
w ałem  ha m iłość, m iłostka. N ajw iększe 
głupstw o życia ! P siak rew '!! O na już nie 
żvje. T ak  nagle. Przecież nie chorow ała  ! 
Kto w in ien?  — — Kto w inien?!! — On 
winien, Ten k tórem u imię — R óg!! On 
zab ra ł mi m atkę ! Słyszycie ! Bóg dobry, 
m iłosierny, sp raw ied liw y!! Boże! bez 
serca !! !...

Jakaś w nętrzna  w ichura szarpnęła  nim w ściekle, moc 
olbrzym ia cisnęła go o ziem ię, aż zarył tw arzą  w igliwie 
i zdusił w ustach straszne  bluźnierstw a... W  szale rozpaczy  
w pił się wargam i i wgryzł zębam i w igliwie, by nie jęczeć, 
by  św iętokradzkich  nie otw orzyć ust...

Z głębi jeziora wyłonił się czerw ony balon m iesiąca, 
jak złow ieszcza p rzepow iedn ia  i krw aw ą b ladością nasycił 
staw ... Chłopiec leżał tw arzą  do ziemi, p rzek reślony  czarnym  
refleksem  padającego  od sosny cienia i łkał boleśnie, drżał 
na całym ciele z zimna, płaczu i bólu...

I leżał tak  długo,
Aż ktoś go szarpnął za ram ię.
O cknął się i onrzytom niał.
— Ojciec tu ?
— W stań  i chodź. Idę spuścić w odę na „W ielkim  s ta ­

w ie ,” bo ogrom nie p rzyb iera . M uszę czuw ać, nie wolno mi 
rozpaczać . R oztopy w iosenne.

Szli, szli, aż w eszli na grubą groblę... Przy blasku n ie­
b iesk iego  (niebo !) lam pionu w yrw ali kilka desek  z z a s ta w ..

r
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W o d ą  zsunęła  się z głuchym hukiem  na dyle, śluza zad rżała , 
sp ieniony wał plunął na nich bryzgiem  piany...

I tak  w szystkie zastaw y pozniżali, ulżyli napęczniałym  
staw om , lecz sobie ulżyć nie mogli, nie mogli w yrw ać z as­
taw  duszy i w ylać nadm iaru  goryczy...

N azajutrz w rócił w ieczorem  do m iasta.
Z abłądził i zaszedł do parku... S iadł w  cieniu na 

ław ce i bezm yślnie myślał.
Tu zasta ła  go Ja d z ia  — jego sym patia...
Nie m ruknął jej ani słow a, lecz w posępnych jego ry ­

sach w yczytała  w szystko
Poprow adziła  go aż do ciem nego pokoju... ucisnęła 

silnie dłoń i posadziła  w kącie na fotelu.
Z apaliła  św ieczkę przy fortepianie i p rzysiad ła  doń bez 

słowa. C hybojliw y płom ieniek św ieczki rzucił trochę blasku 
na jej czoło i aksam it włosów... F o rtep ian  w przyjem nym  
uśm iechu w yszczerzył ku niej długi rząd  śn ieżn o -b ia ły ch  
i hebanow ych zębów... Zbigniew schylił głowę na swą pierś 
i czekał, nie w iedząc na co. D źw ięczał biały, aksam itny 
ton i rozpłynął się po pokoju .. Jeszcze  nie zcichł, a już 
w ytrysły  now e, głębokie, zw iązały się w g ładką m elodią 
. rozbiegały  się tak sm ętliw ie, tak  żałośnie, jakoby w iatr za ­
wodził pośród wiklin nadrzecznych ... Lecz rychło sm utek 

zetw orzył się w pieśń uczucia drżącą, tak  wnikliw ą, jak 
sza natchnionego poety , jak śpiew  boru, rozkołysanych 

lekko w ierzchołków  sosen, jak dźw ięk m andoliny arcym ist- 
rza  przy słow iczej perlistej pieśni o strunie m lecznej poś­
w iaty  księżycow ej-

Zbigniew  podniósł oczy zasłuchany.. W  drżącej plam ie 
św iatła  odcinał się delikatny , piękny natchnien iem  profil 
dziew czynki, m łodej m istrzyni klaw iszy, w której w łosach 
w zburzonych paliły się i gasły, zło taw e odbłyski...

Słuchał oczarow any.
G rała z duszy, grała tylko dla niego, p rze lew ała  w 

chłodne klaw isze cale swe ciepło uczuć, w szystkie w rażen ia  
sunące we w yohraźni, czy tała m elodię serca sw ego i w yłu­
skiw ała ją na klaw iszach z niew inną szczerością, z w rażli­
w ością praw dziw ego natchnienia..

W dychał ca łą  p iersią  barw ny  spokój i upojenie m elodii, 
nasycał pieknem , rów now agą i uczuciem  na now o swą du­
szę, śc ierały  się czarne farby a n arasta ły  now e, fantazyjne 
i barw ne jak p rzed tem , jak przed gromem ... W spólna ich 
teraz  łączyła dola. . i jej m atka daw no odum arła — do­
la, k tó rą  chciała zrów now ażyć, przesycić siłą m łodości, 
w yrw ać z habitu  sm utku i rozpaczy...
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T eraz  dopiero  wyczula, jak głęboko kocha tego ch łop­
ca czarnookiego o tak  wielkiej duszy.,, T eraz poznała, że 
kochać to zrozum ieć, to pragnąć piękna, w zlotów , to 
c ierp ieć  i być silnym, że miłość sam a w sobie, to rzecz ta ­
ka św ięta, n ieskalana , to uczucie najp iękniejsze, najciep lej­
sze m łodzieńczych wiosen,

I grała mu coraz silniej, co raz nam iętniej, zw iększała 
m elodię, w padała  w bas, p rzyspieszała , ^pędziła bez tchu 
w  wiolinie, targnęła  kilka ognistych akordów , zbiła je w stos, 
rozpaliła  błyskiem , rozdm uchała płom ień gorejący iskrzyście... 
w oła ku niemu m ocą życia, w lew ała wen now y zapał do 
pracy  do czynu! W ichura w łosów trzęsła sie jej nad czo ­
łem, palce z pew nym  rozm achem  padały  na klaw isze, gnio­
tły je z p recyzią i mocą, w ybijając hymn m łodości... Słońce 
znów zaśw ieciło  w zbolałej duszy i rozlało długie, p iesz­
czotliw e ciepło blasków  i promieni.,. W stał cicho i niespos- 
trzeżony  przez n ią s taną ł za jej plecam i. Czoło miał rów ne, 
uduchow ione, bez pionow ej zm arszczki, oczy gorejąće, usta  
rozchylone...

Zagrzm iał tryum falny A -dur. Polonez C hopina, n a p e ł­
ni! pokój surm ą zw ycięską i nagle przetw orzy ł się we w spa­
niały, po tężny  cud fortepianu, grzm iący huraganow ym  pao- 

• sem  Polonez A s-dur... P ierś się chłopcu ro zo ręży ła  pod 
tchnieniem  narodow ej dumy huczącej w tak tach  poloneza... 
C ałą m ocą huknęła ostatn i akord  i zerw ała  się p ijana m u­
zyką! Biały, m igotliwy tum an w rażeń  ow iał ch łopcu  tw arz,
oczy,..

Józef Szczublew ski

Nokturn zmroku.
lak  tylko okiem  rzucić sam e b ia łe vdachy. Śnieg spad ł dziś 

w nocy i pobielif je, zakry ł ślicznym białym  m chem . Nad
dacham i wisi szare  n ieruchom e niebo, szare, sm utne. ..
• L ym y leniw ie się snu ją ........

O statn ie  ogniki zorzy w ieczornej błyszczą w szybach 
o k ien ..........

Z apada w ieczorny  zm rok ...
......... M rok w pełznął p rzez okno do pokoju. Zagląda

w kąty, poza szafę, za piec, odbija się o sufit, w iesza się u 
lam py, ciekaw ie czyta rozrzucone po stole p a p ie ry ......
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Kręci się po pokoju niby cichy d u szek .....
....... Z ką ta  w ypełznął chudy, długi, blady sm utek....
I rozpoczął grać nokturn  na strunach  duszy. M arzę .......
.............  W iosna. Zielone drzew a, zielona traw ka, kw iat­

ki kw itną, pachną, p taszki śpiew ają. S iedzę sobie w parku  
na ław ce, czapka na bakier, i gwiżdżę. Co się m artw ić?  Za 
m iesiąc w akac je ........................

.................... m rok snuje się po pokoju. Za oknem  szaro.
I białe k w a d ra ty  duchów ............

.........  S tary  P łonka orze dziś na górce. T rzeba  iść zo­
baczyć jak  mu tam robo ta  idzie. C iepło dzisiaj, gorąco, ża r 
z n ieba leci. Biorę moją beżow ą ,,hakę ,“ laskę i idę. Słońce 
już zachodzi. Na tle złotego n ieba w yraźnie odcina się pos­
tać o racza i konia.

— Szczęść Boże, P ło n k a ! — wołam.
S tary  zatrzym uje się, zdejm ując powoli czapkę i skro­

biąc się w łysinę odpow iada ...
— A,... Bóg z a p ła ć ! —
— Ja k  wam  ta  robo ta  idzie.
— Ano, chw alić Boga, sporo.

T akzem  se umyślił, zęby łorać zaroz po dyscu, co zimia 
jesce m iękka. Jużem  od tych kartofli zaorał.

— A nie będzie to czasem  padać?
— Ano... M ozę będzie, może nie!

................znika obraz. Niema górki. Niema Płonki, ani ko­
nia. Za oknem  tylko w iosenny wieczór.

Sm utek gra swój n o k tu rn ..............
D źw ięczy w nim m atow y ton przygnębienia, zw ątp ie ­

n ia .........
D źw ięczy w nim przeciąg ła  nuta żalu i tęskno ty .............

............... .......  sm utno .......................
e -  S

KĄCIK NAJMŁODSZYCH.
Prow adzi Sekcja Dzień. K ółka Polonist.
pod red. R. F  i k s i ń s k i e g o kl. III b.

Felieton.
(Kochajm y się)

O grom nie lubię się śmiać. Raz, ciekaw e, śmiałem się ze., 
śm ierci. K toś tam  śp iew ał:

„Tam  pod Lwołwem , gdzie Jasień k o  padł...”
„To ty ze L w ołw a?" — pytam . „A cha, ze L w ołw a”.
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„Nie w ie rzem ' — U słyszałem  św ist i uczułem  uderzenie .
„Już w ierzem ” — pow iadam .

Ale, ale od „Lw ołw a" n iedaleko  do geografii. W łaśnie 
mi się przypom ina jakaś zajm ujaca lekcja tego p rzedm io tu : 
w  klasie było ciepło, przytulnie, ław ka była m iękka. — W y­
tw orzyły się praw da, jakieś p rąd y  w stępujące i z s tęp u jące : 
skądziś zaczęły  wiać miłe m onsuny, passaty , cyklony. G dzieś 
w  głębi pustyni libijskiej ziew ał tygrys, tuż koło ucha bzy­
knęła mi afrykańska m ucha tse-tse. Po tem  jechałem  na 
morzu.

Jak ieś  p rądy  rów nikow e i odw ro tne kłóciły się, który  
z nich starszy. W reszcie  jakiś ziew ający w u lkan : to E tna. 
Z aspany  zaglądam  do jego k rate ru  i w idzę tam  kilku c h ra ­
piących kolegów. W tem  huk i w strząs * otw orzyłem  oczy. 
P rofesor coś mówił w tej chwili, w skazując na E tnę.

I znow u te m onsuny, m ucha ts e - ts e ..
A ch, wiem dlaczego!

„D laczego". A cha, to słowo miałem już daw no na 
ustach . D laczego tak  mnie „zjechano" w „P róbach  sam o­
kry tyk i” ?

M yślałem , że mą cztero tygodniow ą p racą  nad tą łaciną 
udelek tu ję  s tarszych  kolegów.

N iestety , nie zrozum ieli...

„Zrozum ieli, rozum ieć" — A, coś nowego. P raw da, 
py tałem  się k iedyś znajom ego, co rozum ie p rze z : „zrzę­
dzen ie". Długo się n a m y śla ł: „Hm, zrzędzenie , hm, acha  
G lędzen ie".

Lecz dosyć. „K ochajm y się" — rzekł M ickiewicz. J a  
też kocham  profesorów , kolegów  m łodszych i starszych , oraz... 
Ej nie ! Bo znów -by mnie „zjechali".

„A dd is-A dela ."

Do „nowego kodeksu.”
Jeżeli będziesz  miał kiedyś ko leżankę, to musisz naślado- 

w ać ten  p rzykład  :
R yszard  K ajtek-K aczkow ski tn a ł  się dobrze z n ie jaką  

pan n ą  Zosią, uczennicą girpnazjum żeńskiego. Żyli ze sobą 
zaw sze w zgodzie, naw et poufale. Zdarzyło się raz, że Zo“ 
sia pożyczyła sobie od R yszarda m ałą kw otę pieniędzy. 
P rzy  oddaw aniu  sta ła  się rzecz n ieb y w ała : R yszard  pienię-
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dzy nie odebrał. Zosia poznaw szy się na tym, poczęła co­
raz  częściej pożyczać sobie pieniędzy, ufając, że nie p o trze ­
buje oddaw ać. Aż nadeszły  w akacje.

Za otrzym anie dobrych św iadectw  poszli do kaw iarni. 
R yszard zam aw iał skw apliw ie; szła kaw a za kaw ą, c iastka, 
to rt, śm ietana — Zosia brała  się za głowę ; czy on ma za 
w iele p ien iędzy?  Zabierali się do wyjścia. Dla formy w y­
ciągnęła żądaną  przez kelnera  sumę i położyła ją na s to le ; 
spodziew ała  sję, że R yszard ją w yprzedzi. „

Lecz on się nie ruszał. K elner w ziął p ieniądze i szyb­
ko się oddalił.

Już wyszli. Pożegnali się chłodno. Zosia miała kw aśną 
minę a Ryszard K ajtek  - K aczkow ski śmiał się w duchu, że 
u k a ra ł chciw ą. •

Od tego czasu nie spotykali się już ani razu.
... i tak m ożna zrobić.

E rte

Ranek w lesie.
7 w o ln a  ustępow ała  noc. O statn ie  jej cienie snuły się po 

grubych om szałych pniach leśnych olbrzym  iw, uciekając  
p rzed  budzącym  się porankiem . S taszek  stał cichutko 
w spodniach  tylko i koszuli (bo cichaczem  w ym knął 
się z domu) cały zam ieniony w słuch i wzrok. Z pod zw ich­
rzonej, lnianej czupryny czarne oczy rzucały w około ciekaw e 
i figlarne iskry, lew a ręka  w trąbkę  złożona pom agała uchu 
łowić tajem ne szelesty. Chłopcu zdaw ało  się, że jest 
w ogrom nym  kościele. N iebotyczne filary sosen i buków  
ginęły hen w górze pod sklepieniem  listow ia, złociste św ie­
ce słonecznych prom ieni paliły się m iedzy nimi, p rześw ie­
cając przez cudnife pow ikłaną m ozaikę gałęzi, strum yk 
szem rał cicho i m elodyjnie, jak najpiękniejsze organy. W dali 
rozległy się gw izdy pierw szych p taków  i m ignęło m iędzy 
drzew am i rude futro w iew iórki. Życie budziło się w lesie
Na skraju polany ukazała  się tró jk ą tn a  m ordka lisa W ciąg­
nął w szpiczasty  nos pow ietrze, p rześw idrow ał polanę czar­
nymi ślepkam i i przebieg ł ją lekkim  truchcikiem . C oraz 
w ięcej słońca p rzen ikało  m iędzy drzew am i. Strum yk perlił 
się w jego prom ieniach i je  szm erem  ginął m iędzy p ap ro ­
ciam i, tw orzącym i gęste kępy. S taszek  prom ieniał radością. 
O to  spojrzał w oczy przyrodzie, chroniącej tak  łakom ie swe 
tajem nice przed ludzkim  intruzem . W tem  drgnął i zastygł 
w zachw ycie. M iędzy dw om a pniami brzozow ym i ukazała  
się głowa jelenia, uw ieńczona w spaniałym i rogam i. C hw ilka
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i królew ski zw ierz cały w yszedł na św iatło  polany. Rogi 
położył na grzbiecie i stał tak chwile nieruchom y, jak o lbrzy­
mi posąg ze spiżu. Potym  wolnym, m ajestatycznym  krokiem  
zbliżył się do strum yka, pochylił łeb i zaczął pić.

Serce S taszka waliło m łotem . Oto miał przed  sobą, 
o kilka kroków  w spaniałe zw ierzę, mógł je oglądać dokładnie 
jak w ogrodzie zoologicznym . Tylko, że tam w idział w ięźnia 
za siatką, tu taj stał p rzed  mm pan i m ocarz leśnego p ań ­
stw a.

R ogacz tym czasem  p rzesta ł pić i wolnym, pew nym  
krokiem  zginął poza kępą leszczyny. Jeszcze  przez dłuższy 
czas słyszał chłopiec trzask  gałązek, łam anych stopam i 
olbrzym a.

W koronach  d rzew  rozpoczęły  teraz  koncert grom ady 
ptasie. Pow ietrze drżało  od cudnych melodii. Od czasu do  
czasu  jeden mały śp iew ak rozpoczynał solow y w ystęp  
i w ów czas w ciszy leśnej dzw onił po jedynczy  trel, później 
w tórzył mu olbrzym i chór różnokolorow ych m ieszkańców  
boru.

U kryty  w krzew ach chłopiec nie mógł dłużej u trzym ać 
w ukryciu uczucia radości, p rzepełn iającego  mu serce. W y­
skoczył na środek  polany  i zatańczy ł jakąś dziką radośc ią  
przepo jony  tan, w ydając głośne okrzyki z m łodej piersi 
Z liśćmi leszczyny w zw ichrzonych włosach, mokrym i od 
rosy bosymi nogam i i z tą dziką radością  podobny był do 
duszka leśnego, co okrzykiem  w ita w schodzące słońce. Aż 
pow ażne  w rony, siedzące na szczycie po tężnego  dębu, ro ­
snącego  na środku polany, spojrzały  zgorszone i głośnym 
krakan iem  napom niały  śm iałka, żeby nie zapom niał, że jest 
in truzem  w tym wielkim  K rólestw ie leśnym.

H enryk Szabow ski kl. I c.

Było ich dwu...
Poznali się na ław ie szkolnej, w śród rozgw aru  życia 

koleżeńskiego. Od pierw szego w ejrzen ia  poznali sw oje ch a ­
rak te ry  i dążenia. P ierw szy — uczeń dobry, lecz dość 
poryw czy, drugi — człow iek opanow any  i dobry. O d chwili 
poznania w spółpracow ali gorąco, a pa lekcjach często  było 
słychać s ło w a: ,,F lo rian ie , przyjdź do mnie. O drobim y razem  
lekcje"

„D obrze p rz y jd ę !“ — Dnie, m iesiące, lata upływ ały 
szybko. K oledzy, zaprzyjaźnili się tak, że jeden radził się 
drugiego i nic nie czynił bez jego zgody.
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W  chw ilach cierp ień  i zm agań w spierali się o tuchą 
i m odlitw ą. Ale m inęły lata szkolne.. Srogi los rozdzielił 
kolegów. M usieli iść w  przyszłość do now ych czynów.

D oktor F lorian  Ju rsk i ukończył już studia praw nicze. 
Jak o  jeden  z najzdoln iejszych  praw ników , otrzym uje w łaśnie 
s typend ia  zagraniczne. Sm utno jest mu opuszczać drogą 
ojczyznę, w  której tyle dobrego  przeżył. W  m gławych 
w spom nieniach przypom ina sobie sw ego przyjaciela, z k tó ­
rym się tak  daw no rozstał. Z jaką  przyjem nością spędziłby 
z nim te la ta  trudu  i zm agań.

J e s t  w łaśnie w pociągu, jadącym  w stronę granicy 
czechosłow ackiej. Do przedzia łu  w siada jakiś m ężczyzna, 
rów nie m łody jak i on. N araz spo jrzen ia  ich spotkały  się 
ze sobą... I o dziw o ! —

Florian  znalazł p rzy jaciela. W padli sobie w ram iona.... 
„G dzie jedziesz", „G dzie p rzebyw ałeś tak  d ługo? — O tóż 
od chwili naszego rozstan ia  upłynęło pięć lat. Dużo p rzesz ­
kód m usiałem  pokonać, aby  znaleźć się z tobą  : oto po ukoń ­
czeniu szkoły um arł mi ojciec. Brak do środków  utrzym ania, 
zmusił mnie do p racy  fizycznej. P racow ałem  przez cz tery  
lata  w kopalni, na Śląsku, w pobliżu K atow ic, a zarazem  
zdaw ałem  egzam iny praw nicze"

„Tak sam o, jak ja !? "
„A ty gdzie jed z iesz?"  — ,Do W iedn ia!"
„D okąd?"  — „N a s tu d ia ' — ,,Ja  też. A ch, jaki jestem  

szczęśliw y, że będziem y nadal p racow ać razem ".
„Tak, szczęśliw y los złączył nas i da Bóg nie rozłączy".

„ A l - A r " .

Polowanie na myszy.
(Bajeczka żartobliw a)

W  pew ien  w ieczór m ajow y 
W yszedł m łodzian na łowy

i słucha
M łodzian dziw nie dziś głuchy.
Bo mu w padły  dw ie m uchy

do ucha
S erce mu, w noc tak  miłą 
To ustało, to biło,

c z e k a ło :
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M łodzian nasz miał tw arz b ladą 
Ja k  s ta rte  z czeko ladą

kakao.

W tym  się ozw ał chrzęst taki, 
Jak b y  dep ta ł ktoś krzaki..

Coś trzasło

„To ona" — rzekł. O mało 
Serce mu nie stopniało

jak m asło.

Z apalony m yśliwy
Czyż oczekiw ał „diw y"?

O n ieb a ?

M łodzian pięć już lat z góry 
Łowił m yszy i szczury

„d la  ch leba !'*

„Addis-A dela*,

KĄCIK REGIONALNY.
Listy z pod pióra ludu (dokończenie) „K um otr” 
Przysłow ia i w różby  na listopad  „zebr. K um otr” 
Skąd  się w zięła nazw a G liśnica „ K u m -F u r”

Listy z pod pióra ludu.
D okończenie.

Po form ułkach rozpoczynających  następu je  bardzo  róż­
norodna treść , gdyż ona zależy od spraw y o jakiej donosi 
się w listach. W śród  niej w yróżn iają  się pozdrow ienia, k tó ­
re są także  rym ow ane. J e s t  ich b a rd zo  wiele, jednak  poda- 
ję tylko k ilka :

Ł Niech Cię pozdraw iam  przez ten pap ier biały, 
żeby  Ci się te moje słow a spodobały .
Potem  słow am i tego,
co ziem ia i niebo jego:
Niech będzie pochw alony  Jezu s  C hrystus!

2. T eraz  Cię pozdraw iam  p rzez  d robne kamyczki,
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bo Cię wspom inam , co siadam  do miski.
A  siostrę M arysie przez A nioła S tróża, 
bo mi się śniła jak w ogrodzie róża 
Pozdraw iam  babkę przez krów kę na rowie, 
żeby  P. Jezus dał jej dobre  zdrow ie.

3. B rata A n tka  pozdraw iam  przez kw iat róży, 
żeby tu  żył jak najdłużej.

4. Pozdraw iam  W as przez w asze sioło, 
aby W am  w św ięta  było wesoło

Takich form ułek mamy całą  moc i są one c iekaw e, 
a  n ieraz w esołe. Je d n a k  w rócę jeszcze do treści. List jest 
p rzew ażnie  długi i mało treściw y. N iektóre zdarzen ie  w spo­
m inane jest kilka razy. S tąd  w ynika, że lud, k tó ry  mało 
czyta gazet, z przyjem nością w ita listy, k tóre przynoszą mu 
w iele nowości. W nich najjaskraw iej uw ydatn ia  się w pływ  
języka niem ieckiego. B ardzo często  spotykam y rzeczow niki 
zaczynające  się dużą literą, w yrazy i sk ładnię niem iecką. 
N ieraz list m ający kilka stron , sk łada  się z kilku tylko zdań , 
a ponad to  obfituje w b łędy  .ortograficzne. M ożem y to u s­
praw iedliw ić długą niew olą i p rześladow aniem  mowy pols­
kiej, gdyż zaborca  chciał ją w ytępić, lecz tego nie dokonał, 
bo lud kocha sw ą mowę. List zam knięty  jest rym ow anym  
zakończeniem , k tórych kilka podaję :

1. Na tych słow ach list mój kończę 
serce Tw oje z moim łączę.

2. K orona w ieniec mojemu pisaniu koniec.
3. Ju ż  koniec tego liściku pisania, 

bo już mam czas do spania.
P iórko mi się złam ało, spać mi się zachciało .
Do w idzienia, do miłego przyw itan ia  !

P rócz  tego listy kończono pochw aleniem  Pana Boga. 
Listy te obecnie zanikają, ale kilkanaście lat tem u b U / b a r ­
dzo często  spotykane.

„K um otr”

Skąd się wzięła nazwa Gliśnica.
L egenda

W  rozległych borach K urocha i B aryczy coś n ieznośnie 
szum iało i huczało. .Jelenie uslychaw szv tak  wielki hałas 
z rykiem  popędziły  w głąb lasu. Zdziwiło to także sta rego  
pusteln ika, bo od kilku lat takiego huku nie sfyszał. P rz e s ­
traszone p tac tw o  leśne kryło się w gęstw inach. Nagle z bo ­
ru zaczęły  się w ynurzać kosm ate woły c iągnące wozy na ła ­
dow ane  rudą. O bok w ozów  biegali ludzie zziębnięci rannym
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chłodem  W oły posuw ały się leniw ie a były to osw ojone tu­
ry, zaprzężone w prostą  uprząż.

N areszcie dobili do celu. S tanęli p rzed  dw om a glinia­
nymi piecam i hutniczym i. Zaraz w rzucali do pieców  stare  
pnie drzew , z k tórych  buhał ogień i dym. N astępnie  w ciągali 
na prow izoryczne rusztow anie rudę i w rzucali ją do pieców. 
K iedy żelazo w ytopiło  się, jeden z m ężczyzn wykuł o tw ory 
w piecach i ognista m asa z szumem wylała się do przygo­
tow anych form. Potem  w ydobyto  z pieców  zgliszcza pozos­
tałe  z rudy, k tóre po w ystygnięciu w yw ożono na w zgórek 
obok huty. Sztaby w ytopionego żelaza kuto w blachę. Służy­
ły do tego bardzo  ciężkie, bo dw ucen tnarow e młoty, których 
huk słychać było kilka kilom etrów  od huty. Kuźnia była b a r­
dzo prosto  urządzona i posiadała  m ałą ilość narzędzi. N ie­
daw no w ieśniacy znaleźli dw ucen tnarow y młot i bardzo  się 
zadziwili, kto mógł mógł go podnieść. Z czasem  tu pow sta­
ła osada, złożona z kilka dom ków  (kopców  podziem nych.) 
O sadę tę  nazw ano  Zgliszcznic, potem  Glisznic, aż w reszcie 
po paru  w iekach lud dla u łatw ienia  w ym owy nazw ał ją 
G liśnicą. Dziś m am y tam  resftk i hut i sm ołam i. W  sam ej wsi 
znajduje się sadzaw ka, m iejsce daw nych pieców . O bok w zno­
si się pagórek , u tw orzony ze zgliszcz w ydobyw anych z pie­
ców. Czasem  na piaszczystych polach znajdzie się obszar 
czarny  jak sm oła. Tu, jak głoszą legendy miały być sm olar- 
nie.

„Kum — F u r”

Przysłowia i wróżby na listopad.
1. Pogoda i mróz w listopada, m okry styczeń  zapow iada.
2. Deszcz z początk iem  listopada, na koniec grudnia m rozy 

zapow iada.
3. Ja k i listopad  taki n as tęp n y  maj.
4. W  listopadzie grzmi, rolnik dobrze  śni.
5. W listopadzie  wiele w ody, na łąki w iele w ygody.
6. Późny grzm ot tę moc ma, że w iele zboża da.
7. C zasem  w listopad  nie palisz i sobotę p recź  oddalisz, ale 

w grudniu musisz durniu.
8. Od tego jaki dzień trzeci, podobny się m arzec kleci.

* Z ebrał „K um otr”
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KĄCIK TŁUMACZEŃ.
Lorelei.

(Według wiersza H. Heinego)
...ja w racam  w rodzinne strony

a za mną pieśń  leci z nad  Renu..
Stała...
dum na, w yniosła, w spaniała 
na szczycie góiy postać czaru jąca; 
w łos biały, biały jak nadbrzeżny  piasek, 
w zrok bystry, zariskrzony 
czarow na nimfa w odna
zw raca  się we w szystkie strony 
i śpiew a.
Ciche, rzew ne, rozczulone
pieśni dźw ięki jedną arią
płyną w zwyż — do ifieba stropów ,
płyną w dal — na rzeki w ody
w szystkie dźwięki razem  garną,
i w racają  do gór stoku
w jednej potężnej, w spaniałej melodii.
A z dali —
ku zgubnej, zw odnej skale 
m aleńki ok ręt płynie s z a lo n y !
S tern ik  wypuścił ster z drżącej dłoni 
inni żeglarze stali oniem ieni 
a s ta tek  — w iatrem  i prądem  porw any 
jak orkan chyży gnał ku rafie skalnej.

... trzask, huk, zam ięszanie —
załoga z statk iem  zniknęła pod w odą .....

A  z szczytu góry 
szczęśliwym  żeglarzom  
cudow ną pieśń 
d aw ała  w d arze  — 
p rzecudna Lorelei. • •«

...wróciłerfl w rodzinne strony
a za m ną pieśń przyszła z nad  Renu..-

E rte
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KĄCIK HARCERSKI.
Tego jeszcze nie było. .

(Dokończenie)
r^ z ie ń  zapow iadał się pogodnie. N ajlżejszy podm uch w iatru 

nie mącił skupionej zadum y w ierchów  gorgańskich, ani 
gw ary ptaków , płynącego w puszczy — w dziew iczej p ra ­
wie, w wielu m iejscach n ietkniętej stopą i ręką  ludzką.

W ynurzające się z za góry słońce zasta ło  nas p rzy  
myciu. T rochę zziębnięci, po chłodnej stosunkow o nocy, 
przystąpiliśm y do porannej gim nastyki. Zbolałe ram iona, od 
p lecaka, od dnia poprzedn iego  mniej teraz  dokuczały. Z resz­
tą  najgorszy p ierw szy  dzień m arszu, a dalsze dni mniej 
sp raw iały  przykrości wszelkim i bolączkam i, zw łaszcza ram ion, 
bo nogi to już kw estia  obuw ia i sił.

Żyliśmy w praw dzie  w rażeniam i, i żywiliśm y się p iękny­
mi w idokam i, ale tego żo łądek  nie uznaw ał. T rudna rada, 
m usieliśm y zaspokoić głód skrom nym  posiłkiem , i popić 
„p rzy p a lo n ą” h e rb a tą  z w ody źródlanej. Jak o  deser p rzy ­
rządzał C zechu z w praw ą „wygi obozow ego" t. zw. w na­
szym języku „ladung" vel „m iszung”, (M ieszanka kakao 
i cukru. Przyp. K. W.) k tórym  pokrzepialiśm y się podczas 
m arszu.

Z pod D oboszanki skierow aliśm y się z biegiem  rzeki 
Zubrynki w kierunku Jarem cza.

Do dziś zachow ała  się tu droga, k tó rą  zbudow ała  
z okrąglaków  Druga B rygada dla swych dział. —

Pam iętny  ten okres w dziejach w ojny św iatow ej, kiedy 
arm ia rosyjska na jesieni r 1914 zajęła M ałopolskę W scho­
dnią i w dziera ła  się na rów niny w ęgierskie, forsując p rze ­
łęcze K arpackie. W tedy  m łode w ojsko polskie, z k tórego 
u tw orzono  później drugą b rygadę Legionów zw. „K arpacką" 
lub „żelazną", p rzegrodziła  tej armii przejście. W  śniegach 
głębokich podczas zaw iei, to row ały  sobie k rw aw ą drogę, 
pe łną  bohatersk ich  walk...

Dziś idąc tam, nie m ożem y pom inąć w ysokiego krzyża 
postaw ionego  na bohatersk im  szlaku, a  na nim w yczy tać 
w iersz — testam en t n ieznanego ż o łn ie rz a :

„M łodzieży polska, pa trz  na ten  krzyż 
Legiony polskie dźw ignęły go wzwyż.
P rzechodząc  góry, doliny i wały.
Do Ciebie, Polsko, i dla Twej chw ały."

Idąc w ponurym  m ilczeniu, p rzystaw aliśm y co chwilę... 
O, tu szczątki m ostu nad głębokim  strum ykiem ... Om ijamy
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przeszkodę, i znów  zatrzym uje nas w idok tam y, zniszczo­
nej zębem  czasu, gdzie zatrzym yw ano  w odę i skąd ścięte 
pnie drzew ne puszcono z prądem  zebranej w ody tam, gdzie 
b rakow ało  d rzew a do budow y drogi... To znów z innej 
strony leżały pokotem  pow alone św ierki, s trzaskano  pocis­
kami.,.

Po trzech godzinach uciążliw ego m arszu, po zw ilżonych 
i na pół zniszczonych okrąglakach, doszliśm y do kolejki leś­
nej, b iegnącej w zdłuż Zielenicy.

Na obszernej polanie, o toczonej ogołoconym i, praw ie 
z d rzew  w zgórkam i, bieliły się ścięte  pnie drzew , poukła­
dane, gotow e do wywozu. Z żalem  patrzeliśm y na to znisz­
czenie, gdy osta tn ie  smukłe św ierki z trzask iem  i łoskotem  
staczały  się ze w zgórza w dolinę.

O dpoczyw aliśm y. G dzieś w pobliżu dochodził sk rzyp  
zb liżającego  się wozu. W net w ynurzyła się furm anka, za- 
p rzągn ięta  w dw a m izerne niskie konie. W oźn ica’ z głową 
spuszczoną, zda się drzem ał, albo dum ał nad  swym cięż­
kim losem. Z obaczyw szy nas jakgdyby się ożywił.

Energicznym  ruchem  ściągnął lejce.
Konie stanęły.
— Panow ie, tędy  droga do schroniska ?
N iezw łocznie udzieliliśm y mu po trzebnych  inform acji.
— Tak, droga prow adzi w prost do schroniska, wolnym  

krokiem  za cz tery  godziny na miejscu.
— A która  teraz  godzina?
— D w unasta.
— Dziękuję. — O dw rócił się do koni, sm agnął n ied ­

bale biczem, i żółwim krokiem  potoczył się wóz po w ybois­
tej d rodze, p rzechy lając  się Vaz na lewą, to znów  na p raw ą 
stronę . W zrokiem  odprow adziliśm y go do najbliższego za ­
krętu , a ze zniknięciem  łowiliśmy słuchem  nieregularnym , 
i z każdą chw ilą oddala jący  się turkot

Po półgodzinnym  m arszu, w zdłuż toru  kolejki, w eszliś­
my na drogę p row adzącą , przez w zgórza do Ja rem cza . D łu­
gi m arsz zaczął nas nudzie, tym bardziej że szliśmy zaraz 
p rzez tereny  m ało m alow nicze.

Im bliżej Ja rem cza , o toczenie  stopniow o się zm ieniało, 
coraz w ięcej w skazyw ało  na ślady pracy ludzkiej, aż w resz­
cie spotkaliśm y sta rszą  panią, idącą  na spacer.

Było to dla nas n iezaw odnych znakiem , że jesteśm y 
tuż u celu, w Jaren iczu .

Coraz częściej mijaliśmy teraz rozbaw ione tow arzystw a, 
letn ików  i turystów .

Doszliśm y do P ru tu , do k tórego  przytuliło się Ja rem -
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cze, to^ąc w o taczających  je zew sząd lasach. P iękna okolica, 
tereny  w spaniałe dla turystów , pełne potoków , w odospadów , 
dzikich grani. W samym Jarem czu , piękny, w ysoko się 
w znoszący w iadukt kolejow y, o rozpiętości 65 m etrów , za­
dziw ia przybysza sw ą budow ą, a w pobliżu w odospad  P ru tu  
szum em  spadającej w ody przyciąga żądnych now ego w i­
doku. Tuż za Jarem czem  olbrzym i głaz z krzyżem  na w ierz­
chołku zw raca na siebie uwagę — to „kam ień D obosza”, 
legendarnego  zbójnika Hucuła, o którym  różne k rążą  legendy,

W  lesie znajdujem y „K om ory D obosza”, w których on 
szukał schron ien ia  i ukryw ał swoje skarby .

Je d n ak  panoram ę tego m alow niczego zak ątk a  plam ią 
budynki, najczęściej n iedostosow ane do o toczen ia  ani 
w treści, ani w formie.

M ieliśmy też miła n iespodziankę. W  Jam nie, w h a rc e r­
skim dom u rodziny kolejow ej, obozow ały harcerk i ze Lw ow a 
k tó re  zaprosiły  nas na podw ieczorek . K tóżby odm ówił za­
proszen ia  gościnnym  lw ow iankom . Czuliśmy się w praw dzie  
jak b łogosław ieni m iędzy lw ow iankam i, ale w esoły nastrój 
tam  panu jący  udzielił się nam rów nież. Baw iliśm y się w e­
soło.

S łodkie życie w iodły te harcerk i, bo n aw e t na 
m iodzie nie zbyw ało.

Pokrzep ien i na duchu i na ciele, opuszczaliśm y ich 
obóz, try ska jący  beztroskim  życiem  i w esołością.

G w ałtow nie zachm urzenie i zb liżająca się noc nie 
p rze raża ły  nas. Zaczął padać  d robny deszcz, k tóry  raz 
w zm agał się, to znów  rosił, i tak  w m iarę przypływ u 
chm ur.

Schroniliśm y się na stację kolejow ą w nadziei, że 
w net padać p rzestan ie . Długo na to nie czekaliśm y, natom iast 
nasta ły  egipskie ciem ności. O św iecając  w ięc sobie drogę 
lam pkam i elektrycznym i, k ierow aliśm y się w stronę Mikuli- 
czyna.

Szosa opustoszała . W  pensjona tach  sto jących sam otnie 
w śród wzgórz i d rzew , gorzało od św iateł, od k tórych  roz­
pływ ały  się łuny.

D eszcz począł padać na nowo. Podeszw y rozm oczone 
w błocie mało chroniły  nogi, stopy poczęły palić.

Dalej iść n iepodob ieństw o  bez n a rażen ia  się na o d ­
parzen ie  nóg.

O statn i e tap  z M ikuliczyna do T a ta ro w a  (10 kra) p rze ­
byliśm y koleją.

Była godzina 12 w nocy, gdy w chodziliśm y do obozu, 
pogrążonego w głębokim  śnie. P rzed  nam i zam ajaczyła p o ­
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stać w artow nika, czuw ającego nad  bezp ieczeństw em  śpiących 
tow arzyszy  - harcerzy ,

W ciszy w sunęliśm y się do nam iotu. P ełn i odniesio ­
nych w rażeń zasnęliśm y, zapom inając o trudach  i zm ęczeniu.

P anoram a m arszru ty  głęboko utkw iła w pam ięci, 
a p iękna jej nikt nie zdoła odm alow ać i od tw orzyć, jak 
ty lko sam a na tu ra  w oku turysty, M ilm aksy

Regulamin sztandarowy.
A. Poczet.

1. M iejscem  p rzechow yw ania  sz tandaru  jest pokój d y rek ­
torski (kancelaria.)

2. O każdorazow ym  użyciu sz tandaru  decyduje D yrekcja.
3. Skład pocztu sz tandarow ego  za tw ierdza  D yrekcja na w nio­

sek opiekunów  kl. VII i VIII.
4. Poczet sz tandarow y  sk łada się z trzech  uczn iów : jednego 

chorążego i dw óch przybocznych.
5. M uszą to być uczniow ie w zo ro w i: a) mniej w ięcej jed ­

nakow ego w zrostu. b) dobrej prezencji zew nętrznej, 
c) jednolicie um undurow ani.

B. Zachow anie się m łodzieży w auli w obec sztandaru .
1. Poczet sz tandarow y  w chodzi do auli dopiero , gdy: a) 

w s z y s c y  się w niej zebrali, b) gdy zapanow ał spokój.
2. Zbliżanie się pocztu  sz tandarow ego  oznajm ia m łodzieży 

profesor, oficer rezerw y, hasłem  „pow stań ,” po tym daje 
kom endę „baczność."

3. Na hasło to w szyscy w stają  z miejsc i stoją w podstaw ie  
na „B aczność,” aż do dojścia pocztu  sz tandarow ego  do 
oznaczonego m ie jsc a ; w tedy  p ada  kom enda „Spocznij," 
„S iadać.”

4. Ta sam a form a obow iązuje po zakończeniu  uroczystości 
przy odprow adzan iu  sz tandaru .

C. Z achow anie się na dziedzińcu-
1. P rzed  w yruszeniem  na defiladę lub inną uroczystość mło­

dzieży grom adzi się na -dużym dziedzińcu.
2. Celem  o ddan ia  czci sz tandarow i uczeń dow odzący  ca ło ś­

cią daje kom endę do sfrontow ania całości w ten sposób, 
by klasa najw yższa była na praw ym  skrzydle ; w yrów nu­
je całość, daje kom endę B aczność, na lew o pa trz"  i t, d.

3. W ów czas w kracza  poczet sz tandarow y  z m ałego 
dziedzińca na duży, przechodzi w zdłuż frontu całości — 
w odległości 5 kroków  i ustaw ia się na p raw ym  skrzydle.

4. P ad a  kom enda „ B a c zn o ść /4 „Spocznij" i t. d.
C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J. B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  

w  O s t r o w ie  W lk p ., u l. K a lis k a  31 a .

(Nakładem T. T. Z-tu)





KÓŁKO POLONISTYCZNE
U R ZĄ D Z A  z OKAZJI 20-tej ROCZNICY 
ŚMIERCI HENRYKA SIENKIEW ICZA

U R O C Z Y S T Ą

A K A D E M IĘ
W A U L I GIMNAZJUM MĘSKIEGO,
D N IA  4 -go G R U D N IA  1936 ROKU.

B O G A T A  T R E Ś Ć ?  

INSCENIZACJA DZIEŁ^SIENKIEWICZA!

Ś P IE W  — M U Z Y K A !
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